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CBNY OOŁOSZEŃ:
Za wiersz miiinseirowy przed 
50 groszy, w tekście 65 gr., 
za tek taśm 26 gr. Ogłosze
nia tabelaryczne 60 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożej.
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. NaJ 

mniej 1 zi.
Konto czekoY/e P. K. O.

W arszaw a 65.G70

Sosnowiec, czwartek 22 listopada 1928 roku. Cena numeru 10 erroszv.
iEgSKEESBHHa

Prenum erata  wy
nosi miesięcznie

zł. 2 . 0 0
Adres redakcji 1 ..dimnkrtfiFj; 
cji: Piłsudskiego Kr. b, tele
fon 4-97, telelon mieszkania j 
redaktora 6-92, telefon redak
cji nocnej i drukarń 4-94.j
Konto czekowe P. K. O. j  

W arszaw a 65.070

Organ demokartyczny niezależny.

^ y d s w c a ;  H elen a  M onslorsK a. —  Hed. odp.: W iktor h ion a iorsk i.
F I L J E s  Będzin, M ałach ow sk iego  24, te l. 5-98; G rodziec, u lica K ościuszki; Cze!adi> 
Rynek Nr. 8; Zaw iercie, ul. P iłsu d sk iego  5, tel. 97; D ąbrow a, 3 -g o  Maja 14, tel. 2 -77.

ś .fp .
MICHALINA TADEUSZOWA

K R Z Y Ż A N O W S K A
po krótkich lecz  ciężkich cierpieniach  op atrzon a św . Sakram entam i 

zasn ę ła  w B ogu: przeżyw szy lat 33.
W yprowadzenie zw łok z domu żałoby przy ul. Modrzejewskiej nr. 32 

nastąpi dnia 22 b. m. o godzinie 6.45 w ieczorem  do kościoła parafialnego  
w  Sosnowcu, a 23 b. m. o godz. 11 rano po odprawionem nabożeństwie na
cmentarz miejscowy. . . .  ,

O czem zawiadamiają przyjaciół, kolegów  1 znajomych, zrozpaczeni
M ą ż  i s y n ó w  e.

W SZY STK IM , którzy n ieśli p o m o c  w  ratow aniu zdrow ia  i u- 
ciekającego życia, nieśli słow a pociech y  i w spółczucia  i oddali 
ostatn ią  przysługą w  odprow adzen iu  drogich  nam  szczątk ów  
ną m iejsce w ieczn ego  spoczynku nieodżałow anej naszej m atki,
babci i siostry  ,

ś .  p. z  M A T E JÓ W

FLORENTYiY BROKERSKIEJ
a w  szczegó ln ości J .W .P . D -rom  Kasy C horycn m. S osn ow ca  
i W ieleb . D uchow ieństw u  par. N ow y  S ie lec  i Z agórze składa  
serdeczne B ó g  zapłać w  im ieniu zbolałej rodziny

Ludwik BromśerskL

W dziesiątą rocznicę
oswobodzenia Lwowa.

LWÓW, 21.10. Dzień 21 l is topa
d a  191S r. zakończy ł krwawe p a s 
m o trzytygodniowych

b o h a t e r s k i c h  w a lk  
którym równych niewiele znają dzie
je świata.

O b sad zo n y  podstępnie w dniu 1 
lis topada  przez wóiska ukraińskie, 
Lwów przez 3 tygodnie nietylko nie 
pozwolił nieprzyjacielowi rozszerzyć 
swej okupacji na  niezajęte jeszcze 
placówki, ale krok  po kroku odbie
ra ł mu coraz  to inną połać miasta, 
dokazując istnych cudów bohater
stwa.

Bez wojska regularnego,  ̂
b e z  b ro n i ,  b e z  a m u n ic j i  

Lwów b ro n ił  się i ofcronił brawuro- 
wem męstwem młodzieży i o dw agą  
kobiet, który także chwyciły za  ka
rabin.

A dokonano  w ciągu tych 3 ch 
tygodni rzeczy niezwykłych.

Kpt. T a ta r  T rześniow ski prze
darł się przez linię bojową i z s ą 
siedniej wsi sprowadził trzy armaty,

W biaiy dzień, w śród  św ista ją
cych kul, w ynoszono z m agazynów  
na po..technice, okupowane) przez 
nieprzyjaciela, broń dla od leg łego  
o d  niej znacznie dom u techników.

Kpt. de Laveaux i por. Zygm un
towicz odbili z rąk  wroga dworzec 
główny, w ażny punkt strategiczny.

Por. Abraham  bronił się zacie
kle na »G órze Stracenia* , która 
przemieniła się w istną

redutę śm ierci.
Ci, co tam ocaleli, z dum ą n o 

sili na ramieniu o paskę  z  trupią 
główką.

W innej s tronie m iasta  por. Ole- 
chow skt czo łg a ł  się kanałam i pod- 
ziemnemi, aby pod  pełue nieprzy
jaciela koszary  F erdynanda  p o d ło 
żyć dynamit 1 wysadzić  je w po

Posiedzenie komisji budżetowej.
W ARSZAW A, 21. 11. (wł.) N a 

dzisiejszem posiedzeniu komisji b u 
dżetowej przed porządkiem  dziennym 
zab ra ł  g ło s  genera lny  sp raw ozdaw 
ca p. Krzyżanowski, ośw iadczając ,  
iż był żle zrozum iany przez pos. 
D ąbskiego, jakoby budżet był defi
cytowy na 70 milj. zł. Uwagi pos. 
K rzyżanow skiego nie m iały  tego 
znaczenia, powiedzia ł on, że budżet 
jest w dochodach  i wydatkach wyż
szy  o  w zm iankow aną kwotę po n ad  
cyfry, zawarte  w budżecie.

Trąm pczyński dom aga  się ustale
nia p lanu p racy  komisji. Z go d zo n o  
się, że kom isja  ob rad o w ać  będzie 
przez 6 dni w tygodniu, łącznie z 
poniedziałkiem. S o b o ta  i niedziela 
będzie wolna.

N astępnie przystąpiono do  dy 
skusji nad  budżetem. P ie rw szy  z a 
bra ł g ło s  pos. Bittner (Ch. D.), któ
ry jest za  opracowaniem  i ustale
niem przez komisię budżetową s t a 
łeg o  system u gospodarczego ,  ch o 
ciażby na parę lat. M ówca skarży  się 
na  nadmierny fiskalizm. P roponuję  
on pozatem pozostaw ienie wolnej

ręki inicjatywie dobrej, a zw alcza
nie inicjatywy egoistycznej.

Pos. Will (klub niem.) ośw iadcza 
że klub jego nie m ógłby g łosow ać 
za  budżetem w w ysokości,  prelimi
nowanej przez rząd.

Z  kolei zabiera g ło s  pos. Roja, 
o następnie pos, S an o jca  (BB), któ
ry  utrzymuje swoje przemówienie w 
formie polemiki. Zdaniem  jego wszy 
stk ie  przepowiednie, o nierealności 
budżetu s ą  płonne. Twierdzi on, ze 
nie było jeszcze w Po lsce  pewniej
szych  s tosunków  gospodarczych  i 
politycznych, niż obecnie. Jeszcze 
żaden  minister skarbu  nie prowadził 
tak planowej polityki iak o b ecn y . 
Pań s tw o  jest u nas  jedynym zb io 
rowiskiem  kapitału i tylko ono ino 
że opaanow ać  życie gospodarcze . 
W reszcie pos. S an o ica  Wykazuje do 
konane  już prace  obecnego  rządu.

Pos. S zyd łow sk i,  m iędzy innemi 
ośw iadcza, że program  g o sp o d a r
czy u na3 musi być oparty  na rów
nomiernym rozwoju rolnictwa i prze
mysłu.

wietrze.
Temi sam em i kanałam i odbyw ał 

się jedyny chyba w świecie kol- 
portarz gazet polskich, w ydawanych 
w 3 punktach Lwowa i lą d rogą  
p o d z i e m n ą  rozpowszechnianych 
wśród ludności.

Dnia 18 l istopada 1918 roku  z a 
warto

t r z y d n i o w y  r o z e jm ,
przestały grać  arm aty  i św istać  ku 
le. P racow ały  natom iast m ózgi lu
dzkie nad  sposobam i dalszej obrony.

Tym czasem  od strony Przem yśla  
n adc iąga ł  z  odsieczą podpułk. To- 
karzewski, w iodąc ze so b ą  kilka 
kon.panji 6 pułku piechoty, legię o -  
ficerską. 2 plutony beliniaków — r a 
zem 140 oficerów i 1.200 żołnierzy, 
nadto  19 karab inów  m aszynow ych i 
18 armat.

N a parę godzin przed upływem 
rozejmu s taną ł  T okarzew ski we 
Lwowie, ob ją ł  g łów ne dow ództw o I 
dał

r o z k a z  d o  a t a k u .

Rozpoczął się on punktualnie o 
godzinie  6 rano  dnia 21 listopada, 
do  której to godziny obowiązywało  
zawieszenie broni.

W 4 grupach sz ła  ława polskie
g o  żołnierza poprzez Lwów i w y
parła nieprzyjacielskie szeregi poza 
rogatki miasta. C a ły  dzień aż  do 
późnej nocy trwało  oczyszczanie 
Lwowa z  nieprzyjaciela w błyska- 
wicznem tempie.

Z  wieży ratuszowei zdięto flagę 
ukra ińską  i zaw ieszono polską.

Dnia 22 lis topada rano  obudził 
się już

L w ó w  w o ln y
od dzikich hord, które tyle ś ladów  
okrutnego spustoszenia  pozostawiły 
po sobie  w całern mieściem.

Siedem katas tro f  lotniczych.
Nieszczęśliwy dzień d la  lo tn ic tw a .—  Kpt. Dziugiełł zabity.

WARSZAWA, 21. 11. W czo 
ra jszy  dzień był fatalny dla lotnic
twa. ' W  godzinach  rannych, t. j. w 
czasie, kiedy odbyw ają  się  ćw icze
bne loty, rozeszła  się gęsta  mgła, 
która w yw ołała  w szeregu  miej- . 
scow ości pow ażne wypadki lotnicze. 
Jeden z nich zakończy ł s ię  t ra 
gicznie.

O k o ło  godz. 10 rano  z  pola 
M okotow skiego w ystar tow ał s a 
molot wojskowy Po tez  XXVII, pilo
towany przez kpt. Dziugiełła ze 
st. szeregowcem  Maciejewskim, jako 
mechanikiem. Odbywali oni zw y
kły lot ćwiczebny'. S am o lo t  wzniósł 
się prawidłowo i krążył przez 
pewien czas  W pewnym jednak 
momencie, wskutek zas łony  z  mgły, 
s tracił  orientację i p raw dopodobnie  
przy lądowaniu znalazt s ię  w po 
bliżu Rakowca. Tu  zaczepił kołami 
podwożia o  nasyp  fortu. S am o lo t  
»skapotowai«, uderzając przodem 
z  całej siły  o  ziemię i uległ zd ru
zgotaniu.

Kpt. Dziugiełł poniósł  śmierć na 
miejscu. S zeregow ca  wydobyto z 
pod szczątków apara iu  w stanie 
bardzo ciężkim. Pogotow ie  przewio
zło go  do  szpitala wojskowego im. 
J. P iłsudskiego. W ładze wojskowe 
lotnicze wszczęły dochodzenie. Ka
tastrofa w ydarzyła się o  godz. 10 
min. 30 rano.

Równocześnie niemal wskutek 
mgły m usiały  lądować dw a inne a- 
paraty, których lotnicy stracili orien
tację j zmuszeni byli do lądow ania 
na  niewłaściwym terenie.

W ylądow ały  one niedaleko ul. 
Zawiszy na  terenie m agistrackim  w

Budach  na Woli. Jeden z aparatów  
uległ złam aniu  skrzydła. Drugi wy
szed ł  z wypadku szczęśliwie. Lotni 
cy bez szwanku.

O  g. 11 min. 30 musiał rów nież ' 
z  pow odu mgły lądow ać na lo tn i
sk u  m okotowskiem sam olot w o jsk o 
wy. A parat uległ uszkodzeniu. Wy
padem zakończył się dla lo tn ik ó w ' 

szczęśliwie.
D onoszą  też o  wypadku lotni

czym pod  _m osi.ęCzkiem Koło w 
pow. łódzkim, g<«we apara t  wo sk< 
wy zm uszony do  lądowania podczas  
mgły, zosta ł  poważnie uszkodzony. 
P  lot, plutonowy Prądzyńsk i i ob 
serw ator ppor. Rutkowski, zostali 
ranni.

Wreszcie, jak słychać, v-r pobliżu 
Dęblina wydarzył się również wy
padek  lotniczy, o  którym szczegó
łów  brak.

ICatastrofa lotnicza
pod Hozieglowanii

Wczoraj wskutek silnej mgły 
sp ad ł  na polach pod Koziegłowami 
samolot, lecący z  Krakowa do P o 
znania.

Pilot został ranny  lekko w g ł o 
wę i usta, jadący z nim obserw ator 
w yszedł bez szwanku.

Dziś cieplej.
PiM. przepow iada na dziś: za

chmurzenie zmienne i nie znaczny 
w zrost temperatury.



EUROPA WSCHODNIA w POGONI ZA CHLEBEM.W ARSZAW A, 21. 11. Poseł o- 
fręgu  Jarosław — Rzeszów—Nisko, 
f*. Antoni Chudy, zawiadomił cen- 
Łfalny komitet wykonawczy PPS., 
fe  występuje z tej partji i wycofuje 
Uę z jej' klubu sejmowego.

Poseł Chudy w liście swoim 
Stwierdza, że uważa tylko frakcję 
rewolucyjną PPS za kontynuatorkę 
t lawnych idei PPS i do niej przy- 
/ iłępuje. _

Obsiałaś sobie włosy
więc idą na tamten świat

BERLIN, 21. 11. Robotnik Hen
ryk Lasteiier, ojciec dwojga dzieci 
powiesił się na poręczy swego łóż
ka, gdy powróciwszy do domu 
stwierdził, że żona jego wbrew za
kazowi, dała sobie obciąć włosy.

Monarchiści węgierscy
opow iadają się za kandyda
turą  na tro n  syna Karo la.

BUDAPESZT, 21.11 W mowie 
wygłoszonej z okazji ló  letniej rocz
nicy urodzin arcyksięcia Gltona, o~ 
świadczył hr. Aponyi, że legitymiści 
węgierscy uważają księcia Ottona 

/ego prawowitego monarchę, a 
.or, , -oiisy.daturę na tron węgierski 
uważaliby za akcję rewolucyjną, 
która może się utrzymać jedynie 
przemocą. '

Udział 'Sowietów
/ konferencji międzynarodowej.

MOSKW A, 21. 11. Rząd sowie
cki postanowią' wysłać delegację na 
międzynarodowy kongres statystycz
ny w Genewie. Na czele delegacji 
ma stanąć prof. Krycman.

Letóae trzęsienie ziemi
na Węgrzech.

BUDAPESZT, 2 1. 11. W miejscowo 
ści Jager na Węgrzech odczuto 
wczoraj o godz. 2.30 w nocy trzę
sienie ziemi. M ia ło  ono kierunek 
wschodnio zachodni i trwały 3 sek. 
Towarzyszył mu głuchy podziemny 
huk. Ludność zbudzona ze snu wy
biegła v/ panice na ulice. Trzęsienie 
ziemi nie wyrządziło większych 
szkód.

la § lat więzienia
skaza ł sąd sow iecki p raw osł. 

biskupa.
MOSKW A, 21. 11 Sąd sowiecki 

w Baku skazał na 6 lat więzienia 
ped zarzutem kontrrewolucji pra- 
włosławnego biskupa Arsenjusza.

Tragiczna obława 
na bandytów.

CiESZN, 21, 11, W Lachowicach,
w powiecie cieszyńskim grupa u 
zbrojonych w rewolwery bandytów 
napadła na przejeżdżających drogą 
kupców, których steroryzowała i 
obrabowała z gotówki.

Zawiadomiony o napadzie miej
scowy posterunek policji, wziąwszy 
do pomocy wieśniaków, urządził o- 
bław.ę i otpczył restaurację, w któ
rej schronili ^ ę  bandyci.

Gdy posterunkowy, Więcek, prze
kroczył próg restauracji, bandyci 
dali do niego kilka strzałów, ra
niąc go ciężko w nogę.

Następnie ostrzeliwująe się gęsto 
przedarli się przez kordon me u 
zbrojonych wieśniaków zdołali ujść.

Prenumerujcie 
„I:xpres Zagłębia"

Z  Moskwy nadchodzą tu 
wiadomości, donoszące p pod
jęciu przez rząd ukraiński oży
wionej akcji na rzecz zaopa
trywania w zboże ludności 
tych prowincyj ukraińskich, 
gdzie w roku bieżącym pano
wał nieurodzaj i gdzie już dzi
siaj daje się odczuć dotkliwy 
brak najpotrzebniejszych arty
kułów spożywczych. Z  wiado
mości tych wynika dalej, że 
zupełnego zaspokojenia potrzeb 
aprowizacyjnych ludności ukra
ińskiej w najbiższych miesią
cach oczekiwać nie można. 
Oficjalne komunikaty powoła
nych organów sowieckich mó
wią zupełnie otwarcie o braku 
zboża, wywołując, rzecz jasna, 
panikę wśród ludności zagro
żonych prowincyj. To też na 
wschodzie Europy obserwo
wać można ostatnio prawdzi
wą pogoń za chlebem, połą
czoną z masowym transporto
waniem zboża z okręgów bar
dziej urodzajnych dc prowincyj, 
którym grozi klęska głodu.

Zaznaczyć jednak wypada, 
że trudności na rynku apro- 
wizacyjnym panują nietylko na 
Ukrainie. Również ludność pół
nocno-wschodnich krajów E u 
ropy zmuszona będzie w mie
siącach zimowych bardo ogra
niczyć swą konsumeję chleba. 
Szczególnie groźna sytuacja 
jest pod tym względem w Ł o t
wie, gdzie dziesiątki tysięcy 
chłopów stanęły w obliczu klę
ski głodu. Kraj ten nawet w 
latach najlepszego urodzaju, 
odczuwa dotkliwy brak chleba, 
który w roku bieżącym na sku
tek bardzo złych zbiorów, jest 
Wprost katastrofalny.

W związku z trudną sytua
cją na rynku zbożowym, łotew
skie ministerjum rolnictwa pod- 
jąło energiczną akcję w kierun
ku złagodzenia kryzysu. Prasa 
łotewska domaga się przytem 
od miarodajnych czynników 
nietylko okazania pomocy u- 
pośledzonej ludnoćci wiejskiej, 
lecz wzywa równocześnie rząd 
do podjęcia kroków w kierun- 
zapewnienia łotewskim gospo
darstwom wiejskim większej, 
niż dotychczas rentowności.

Na Łotwie, gdzie 75 proc. 
ludności rekrutuje się z pośród 
rolników, gospodarstwo wiej
skie odgrywa oczywiście bar
dzo doniosłą .rolę w życiu go- 
spodarczem kraju. Wystarczy 
najmniejsza choćby katastrofa 
w rolnictwie, by cały funda
ment gospodarczy państwa zo
stał poważnie zachwiany. Dla
tego też jest rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że rząd powinien 
sprawom rolnictwa poświęcać 
wzmożoną uwagę i jako jed
no z główniejszych swych za
dań uważać podniesienie ogól
nego poziomu gospodarstwa 
wiejskiego. Na to właśnie wska
zują obecnie pisma łotewskie, 
wyrażając nadzieję, że miaro
dajne czynniki potrafią wyciąg
nąć konsenkwencję z panującej

dziś na łotwie „pogoni za 
chlebem".

W każdym jednak razie sy
tuacji w Łotwie nie można po
równywać z sytuacją z ZSSR., 
gdzie w niektórych prowincjach 
„pogoń za chlebem" przybra
ła  już formy całkiem realne. 
Na dowód tego przytoczymy 
informację gazety „Siegodnia", 
pochodzącą rzekomo z wiaro- 
godnego źródła, z której wy
nika, że poselstwo łotewskie 
w Moskwie z powodu panują
cego w stolicy ZSSR. braku 
artykułów spożywczych zmu
szone je3t już od dwuch mie
sięcy sprowadzać żywność 
wprost z Rygi. Tak więc do 
Moskwy odchodzą stale pod 
adresem poselstwa łotewskie
go z Rygi transporty masła, 
ryżu, kawy, konserw i t. p. 
W ostatnich czasach, — jak 
donosi „Siegodnia", — trzeba 
było do Moskwy posyłać rów
nież chleb, gdyż zdobycie bo
chenka chleba połączone jest 
obecnie w Moskwie z niezwy-

kłemi trudnościami, przedew- 
szystkiem zaś z olbrzymiemu 
stratami czasu (godzinami trze
ba stać w ogonku). W posel
stwie łotewskiem w Moskwie 
wydawane są już od dłuższe
go czasu obiady dla urzędni
ków poselstwa, którzy nie ma
ją możności z powodu panu
jącego w mieście braku arty
kułów spożywczych przygoto
wywać sobie posiłków w domu.

Ze informacje pisma nie 
są wyssane z palca, wynika 
najlepiej z licznych notatek pra
sy sowieckiej, która otwarcie 
przyznaje, że kryzys aprowi- 
zacyjny w Rosji, — głównie 
zaś w Moskwie, — w rzeczy 
samej islnieje. W związku z tern 
obserwować można w Moskwie 
również stałe pogarszanie się 
jakości wypiekanego w piekar
niach moskiewskich chleba, co, 
w„Wieczerniej Moskwy", stwier
dzone zostało przez specjalne 
robotniczo włościańskie kom i
sje inspekcyjne.

Ceps.

W sprawie pspierania rolnictwa
przez samo rządy.

W ubiegfym tygodniu odbyło się 
w ministerjum spraw wewnętrznych, 
przy udziale przedstawicieli ministe
rjum rolnictwa, pierwsze posiedzenie 
w sprawie popierania rolnictwa przez 
samorządy.

Akcja w tym kierunku nie jest 
czemś nowem. Już obecnie samorzą
dy zrob iły  dużo w kierunku podnie
sienia rolnictwa. W  r. b. pomoc ta 
wyraża się cyfrą przeszło 20.000.000 
zł., co wygląda wcale pokaźnie w 
porównaniu do sum, prelim inowa
nych w budżetach ministerjum ro l
nictwa i reform rolnych za ten sam 
okres.

W obecnym stanie rzeczy zazna
czają się wśród sfer zainteresowa
nych trzy koncepcje prowadzenia 
a k c ji:

Pierwsza, reprezentowana przez 
wielu działaczy samorządowych, dą
ży do objęcia przez samorządy moż
liw ie największej ilości dziedzin z 
zakresu popierania rolnictwa; druga, 
wysuwana przez działaczy organi- 
zacyj rolniczych, zmierza do ogra
niczenia bezpośredniego działania 
samorządów, żąda natomiast m ożli
wie intensywnego popierania orga- 
nizacyj rolniczych przez samorządy; 
trzecia wreszcie, za którą wypowia
da się większość działaczy samo
rządowych, sfery rządowe i w ięk
szość organizacyj rolniczych, dąży 
do racjonalnego podziału pracy po

między obie organizacje. Są bowiem 
dziedziny, które ze względu na swą 
treść winny być terenem pracy sa
morządów, inne znów organizacyj 
rolniczych.

Do kategorji pierwszej należało
by zaliczyć wszelkiego rodzaju mel
ioracje, organizację pomocy wetery
naryjnej, popieranie szkolnictwa za
wodowego, zwalczanie szkodn.kow 
roślinnych, popieranie hodowli i t. d. 
Do drugiej — takie, jak oświata po
zaszkolna, popieranie ruchu spół
dzielczego, rozpowszechnianie ule
pszonych środków produkcji i t.p.

Naturalnie, że w każdym z po
szczególnych wypadków przy po
dziale pracy należy wziąć pod uwa
gę warunki lokalne, sprawność da
nych organizacyj rolniczych, oraz 
zdolność poszczególnych samorzą
dów do pracy w kierunku racjonal
nego popierania rolnictwa.

Dalsza dyskusja w powyższej1 
sprawie pomiędzy przedstawicielami 
ministerjum spraw wewnętrznych i 
rolnictwa odbędzie się w dniach 
najbliższych. Zostaną na niej uzgo
dnione w szczegółach stanowiska 
obu ministerstw.

Samorządy zaś będą m ogły wy
powiedzieć się, jak pojmują pracę w 
tej dziedzinie na ogólnopaifetwowym 
zjeździe samorządów powiatowych, 
który odbędzie się w Warszawie dn. 
8 i 9 grudnia rb.

Walka dookoła ustawy o ochronie lokatorów
w Ausisji.

Walka dookoła austriackiej u- 
stawy o ochronie lokatorów ponow
nie rozgorzała. Ponieważ rząd po
stanowił wspomnianą ustawę zmie
nić w myśl żądań kamieniczników, 
domagających się przyznania im 
prawa podwyższania komornego, 
socjaliści zagaili w komisji sejmo
wej obstrukcję, zapowiadając, że o 
ile rząd nie cofnie swego wniosku, 
stronnictwo socjal - demokratyczne 
doprowadzi do rozwiązania parla
mentu. Perspektywa nowych wybo- 
rów jest jednak dla rządu niezbyt 
nęcąca, gdyż zachodzi uzasadniona 
obawa, że w danych warunkach wy
bory przyniosłyby zwycięstwo opo
zycji. Z tego względu koła rządowe

wysuwają projekt przeprowadzęniS’ 
plebiscytu w tej sprawie, chcąc w 
ten sposób szerokim warstwom lu
dności' dać możność wypowiedzenia 
sie co do dalszych losów ustawy o 
chronię lokatorów. Socjaliści, k tó 
rzy w zasadzie metodę plebiscytów 
ludowych pochwalają, odnoszą się 
jednak do projektu tego dość nie
przychylnie, a to z tego względu, iż 
nie chcieliby wypuszczaś z rąk ta
kiego atutu, jakim jest dla nich na’ 
terenie parlamentarnym obrona do
niosłej tej, a w szerokich warstwach 
ludności niezmiernie popularnej, u- 
stawy społecznej.

Ceps.



By ni© przymierać głodem
robo tn ik  zarabiać musi 200 zł. miesięcznie

A gdzie ubranie, opaS, nauka, dzieci?
Po ostatnich zatargach o płace ro

bot icze zagadnienie budżetu rodzin
nego nabrało znów wielkiej aktual
ności.

Jakże winien wyglądać taki bud- 
tef, któryby zapewnił robotnikowi 
rdrowie i s iły  do pracy, a lego ro
dzinie skromną egzystencję?

Najważniejszą pozycją w budże
cie każdej rodziny są koszty wyży
wienia, pochłaniające dwie trzecie, a 
nawet trzy czwarte całego zarobku. 
Dlatego leż zagadnieniom wyżywie
nia należy poświęcić najwięcej u- 
wagi.

Nauka ustaliła, Iż robotnikowi 
do pracy normalnej potrzebny jest 
pokarm, którego wartość odżywcza 
powinna wynosić 5.200 kaloryj. Pra
ca intensywna wymaga 3 600, -a 
praca górnika i hutnika — 4200 
kaloryj. Pożywienie inteligencji, fi
zycznie nie pracującej, może być 
nieco niższe i wynosić około 2.800 
kaloryj.

ł jeszcze jeden bardzo ważny 
szczegół: przy obliczaniu kosztów 
utrzymania wychodzi się zwykle z 
założenia, że przeciętna rodzina ro
botnicza składa się z 4 osób. W 
rzeczywistości jednak tylko rodziny 
mieszczańskie i inteligenckie odpo
wiadają tej »przeciętnej«. W sferach 
robotniczych rodzina jest zazwyczaj 
większa.

Jakież tedy powinno być wyży- 
wienie owe! teoretycznej cztero oso
bowej rodziny?

Zacznijmy od chleba, pokarmu 
najbardziej podstawowego. Licząc

na robotnika 500 gramów, na żonę 
450, na pierwsze dziecko 300, na 
drugie 250, otrzymamy dzienną nor
mę 1 I pół kilograma. Biorąc wszy
stkie inne produkty w tym samym 
stosunku, otrzymamy:

1.900 gr. kartofli, 525 gr. mięsa, 
265 gr. kaszy lub jarzyn strączko
wych, 100 gr. mąki do zapraw, 100 
gr. słoniny (po 25 gr. na osobę;, 
143 gr. smalcu lub masła (w tern 
na robotnika 50 gr.), 200 gr. cukru, 
pół litra mleka, 10 gr. kawy, 1 gr. 
herbaty, 1 jajko, 100 gr. wędlin (po 
25 gr. na osobę) i 100 gr. sera bia
łego. Do tego należy jeszcze doli
czyć przynajmniej 3 proc. powyż
szych wydatków na niedające się 
obliczyć w gramach dodatki i przy
prawy, np. sól, pieprz, włoszczyzna 
l t. p.

Wartość kalorymetryczna takiego 
pożywienia wyniesie około 3.440 
kaloryj, a więc nieco więcej niż po
trzeba do pracy normalnej, a mniej 
niż przy pracy intensywnej.

Przy t. zw. normie głodowej, da
jącej tylko 2 800 kaloryj, odpada 
mleko, kawa, jajka, ser, wędliny, jak 
również zmniejsza' się norma mięsa 
i kasz do 200 gr., a szmalcu do 72 
gramów. Powiększa się natomiast 
spożycie kartofli.

Znając ceny rynkowe, nie trudno 
jest już obliczyć, że koszty normal
nego wyżywienia rodziny robotni
czej wynoszą około 6 i pół zł. 
dziennie, czyli 200 zł. miesięcznie. 
Do tego dochodzą inne wydatki na 
mieszkanie, opał, odz:eż, obuwie itp.

Połączenie Wołynia z Zagłębiem węglowem.
Ministerjum komunikacji na pod

stawie uchwał specjalnego komitetu 
budowy nowych lin ij kolejowych u- 
staliło, że jako pierwsza z propono
wanych lin ij powstanie droga żelaz
na Łazy — Kiwerce, rozciągnięta na 
przestrzeni 502 km.

Linja ta przebiegnie wpoprzek 
olbrzymią połać kraju i będzie mia
ła wielkie znaczenie dla dalszego 
rozwoju państwa ria polu gospodar- 
czem.

Projektowań3 nowa linja kolejo
wa bezpośrednio połączy też Wołyń 
z Zagłębiem węglowem. Połączenie 
ło posiadać będzie doniosłe znacze
nie dla województwa wołyńskiego— 
gdyż wpłynie na szybkie uprzemy
słowienie tej ziemi kresowej. Dość 
wspomnieć, że obecnie z powodu 
znacznej od.egłości i niedogodnych 
połączeń kolejowych z Zagłębiem, 
węgiel kosztuje w Łucku, Równem 
i innych miastach województwa o 
20 proc. drożej aniżeli w Warszawie.

Brak więc odpowiedniej bezpo
średniej linji kolejowej, łączącej Wo
łyń z ośrodkiem węglowym stanowi 
dotychczas tamę w dążeniach do or
ganizowania miejscowego przemysłu.

Stan ten odbija się zatem ujemnie 
na życiu gospodarczem Wołynia.

Z drugiei strony należy przypusz
czać, że z realizacją omawianego pro
jektu wzmoże się też eksport pro
duktów Wołynia, zboże, chmiel, ziem
niaki, buraki, drzewo, cukier i t. p. 
znajdą łatwy i szybKi zbyt, zwłasz
cza w Zagłębiu.

Nowa linja kolejowa przy sprzy
jającej konjukiurze gospodarczej bez- 
wątpienia ułatwi przewóz węgla do 
Sowdepji, zwłaszcza na Unrainę 
sow., gdzie daje się odczuwać poważ
ny brak lego produktu, a to dla 
wogóle słabej produkcji wągla w 
dzisiejszej Rosji, a zwłaszcza wobec 
znacznej odległości, jaka dzieli Ukrai
nę sow. od Zagłębia Donieckiego.

Zapowiedzianą budowę nowej 
lin ji kolejowej, gospodarcze stery 
Wołynia przyjęły z uznaniem. Jedno 
cześnie należy zaznaczyć, że sfery 
te, a zwłaszcza magistraty miast, 
związki polskie kupców, samorzą
dy i t. d., od kilku już lat przek.a- 
dały w omawianej sprawie swoje 
petycje, wykazujące celowość i ko
nieczność połączenia Wołynia z Za
głębiem węglowem.

Wyniki wftorśw
do izby przemysłowo - handlowej.
Główna komisja wyborcza do 

Izby przemysłowo handlowej w Sos
nowcu ustaliła, iż wybrani zostali:

A. Do sekcji przemysłowej:
I. Z  kategorji l ej:
1) na radców: dr. Artur Likiernik, 

prezes zarządu t wa akc. «Radocha» 
w Sosnowcu; inż. Kazimierz Ołda- 
kowski, dyr. państw, wytw. broni w 
Radomiu; inż. Walery Swirtuń, dyr. 
tow. akc. «Huta Bankowa» w Dą
browie Górniczej; Jerzy Bauerertz, 
prezes zarządu tow. akc. «Bracia 
Bauerertz» w Mijaczowie; inż. Sta
nisław Szymański, dyr. sp. akc. w 
Zaw,erciu;

2) na zastępców: Jan Saski, współ
właściciel browaru i rektyfikacji w

nest Erbe» w Zawierciu; Zysman 
Stiller, współwłaściciel firmy «Ham- 
burgier i Hocherman» w Częstocho
wie; Mojżesz Hochberg, właściciel 
firmy «Słowianin» w Końskich;

2) na ^zastępców radców: Józef 
Karsch, właściciel garbarni w Rado
miu; Piotr Tylman, kierownik tartaku 
drzewnego «Spadkobiercy A. Tyl- 
mana» w Skarżysku; Józef Telatyckl, 
dyr. tow. akc. zakładów ceramicz
nych aDziewuIskl i Lange» w O- 
pocznie; Izrael Rozenberg, współwła
ściciel odlewni «G!inice» w Radomiu.

B. Do sekcji górniczej:
I. Z  kategorji I-ej:
1) na1 radców: inż. Joachim Hem- 

pel, dyr. sp. akc. «Chęciny» w Chę
cinach; Jnż. Aleksander Swiatopełk- 
M irski, dyr. tow. akc. zakładów sta
rachowickich w Starachowicach; inż. 
Bronisław Hłasko, współwłaściciel 
kop. węgla «Jakób» w Niemcach; 
inż. Antoni Olszewski, członek za
rządu przeds. wiert. i robót górni
czych «Łempicki» sp. akc. w Sos
nowcu;

2) na zastępców radców: inż. M i
kołaj Zwoliński, dyr. kopalni «FIora» 
w Dąbrowie Górniczej; Andrzej Gar- 
biński, członek rady zarządzającej 
sp. akc. «Huta Bankowa# w Dąbro
wie Górniczej.

II. Z  kategorji II ej:
1) na radców: Modest Grzybow

ski. prezes zarz. sp. akc. «Marmury

Kieleckie« w Kielcach; Zygmunt Stro- 
kowski, współwłaściciel biura tech
nicznego «Au!o» w Sosnowcu;

2) na zastępców: inż. Kazimierz 
Stankiewicz, dyr. sp. akc. modrzę- 
jowskich zakładów górniczo-hutni
czych w Sosnowcu; Mikołaj Zwoliń
ski, dyr. kopalni «Flora» w Dąbro 
wie Górniczej.

C. Do sekcji handlowej:
I. Z  kategorji I ej:
1) na radców: Janicki Władysław 

Sosnowiec, Konrada 1; Kwiatek Hen
ryk, Sosnowiec, Małacnowskiego 16; 
Gruszczyński Edmund, Sosnowiec, 
Swobodna 2; Rubinlicht Lazar, Bę
dzin, Kołłątaja 16; Cholewicki Jerzy, 
Częstochowa, Aleja 23; Neufeld Mau
rycy, Częstochowa, II ga Aleja 33;

2) na zastępców radców: Salski 
Zenon, Będzin, Małachowskiego 38; 
Tencer Berek, Sosnowiec, Targowa 
8; Janson Feliks, Sosnowiec Chłod
na 4; Goldfeld Józef, Będzin, Kołłą
taja 39; Wilkoszewski Franciszek 
Djonizy, Częstochowa, Aleja 52.

II. Z  kategorji II ej:
1) na radców: Machura Antoni, 

Sosnowiec, Piłsudskiego 94; G ’ten- 
sztajn Dawid, Będzin, Mo ..>w 
ska 68;

2) na zastępców radców: Hauke 
Aleksander, Sosnowiec, Kołłątaja 6; 
Cukier Izrael, Sosnowiec, Modrzę- 
jowska 21.

Wystawa ruchoma prób i wzorów
w Zagłębiu.

Zebranie organizacyjne komitetu.
Dziś o godz. 5 i pół po połud

niu w gmachu starostwa w Będzi
nie odbędzie się organizacyjne po
siedzenie komileiu“ miejscowego wy
stawy ruchomej prób i wzorów prze
mysłu krajowego.

Sądzimy, źe wystawą tą zainte
resują się w pierwszym rzędzie or
ganizacje kupieckie i ci kupcy, k tó
rzy dziś maią zapchane sklepy i ma
gazyn / towarami pochodzenia nie
mieckiego, a w dodatku przemyca
nemu

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, 
aby jednocześnie z urządzeniem wy
stawy prób i wzorów przemysłu kra
jowego, straż graniczna urządziła

ze sklepów w Sosnowcu. Będzinie 
i Dąbrowie »wystawę« towarów 
przemycanych, robiąc w ten sposób 
miejsce dla wyrobow krajowych.

Bo to zastanowić musi każdego, 
że podczas gdy w Warszawie w> 
krvwa się całe masy przemytu, u nas, 
gdzie łatwość zdobycia przemyca
nych towarów jest bez konkurencyj
na, nie słychać o żadych rewiziach 
i konfiskatach.

A  są zdaje się sklepy i nu.0 
ny, które wprost proszą się o do
konanie gruntownego sprawdzenia, 
czy ta cała cudzoziemszczyzna zo
stała legalnie sprowadzona.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Lisiopau

Czwartek

Dziś: Cecylji 
Jutro: Klemensa 
Wschód słońca 7.09 
Zachód „ 5.35

Radomiu; Włodzimierz Dietel, dyr. 
sp. akc. «Przemysłu Włókienniczego
H. Dietel» w Sosnowcu; inż. Ignacy 
Banachiewicz, dyr. firmy «Krawczyk 
i S ka» w Zawierciu; dr. Jakób Po
tok, dyr. sp. akc. «J. D. Potoka Sy- 
nowie» w Będzinie; Stanisław Star
ke, prezes zarząau sp. akc. «Su- 
chedniowskiej fabryki odlewów» w 
Kielcach; Herman Mauwe, dyr. tow. 
akc. «Portland Cementu Klucze» w 
Kluczach.

II. Z  kategorji II ej:
1) na radców: Andrzej Woźniak, 

współwłaściciel odlewni stali «Woź- 
niak i S-wie w Sosnowcu»; Alek
sander Erbe, właściciel fabryki łącz
ników i wyrobów lano-kutych «Er

RADJO.
K A T O W I C E .

Czwartek 22 — listopada.
11.56 Sygnał czasu z obserwatot jum  

warszawskiego.
12.05 Odczyt dla młodzieży.
12.59 Transmisja koncertu dla mło

dzieży.
15.45 Komunikaty polskiego zw. zrze- 

Bzeń gosp. woj. śl.
16.— Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10 Skrzynka pocztowa.
17.55 odczyt pl: » Wielkie legendy iudz 

kości".
Ib.—  Transmisja audycji literackiej.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat zw. śi. kół śpiewa

czych-
19.50 Odczyt z cyklu.- „Przed zimą".
19.56 Sygnał czasu.
20.— Komunikat rolniczy.
20.05 Odczyt pt. „Przeróbka i zasto

sowanie produktów naftowych".
20.50 Koncert wieczorny.
22.—  Transmisia komunikatu lolniczo- 

meteor. i P A T z warszawy.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Sosnowcu organizuje w bieżącym 
sezonie odczytowym, jak co roku, 
szereg popularnych wykładów z 
różnych dziedzin.

Pierwszy odczyt p. t. »Stanisław 
Wyspiański, jako malarz i poeta 
narodowy« wygłosi w niedzielę 25 
bm. w gimnazjum im. Staszica o g. 
5 popołudniu p. Helena D'Abancourt, 
bibliotekarka polskiej akademji u- 
miejętności.

Odczyt ten, traktujący o naj
większym, obok trzech wieszczów, 
genjuszu poetyckim Polski, jest tern 
bardziej aktualny, że w ubiegłym ro
ku minęła dwudziesta rocznica 
śmierci Wyspiańskiego. Rocznicy tej 
w Sosnowcu nie obchodzono.

Odczyt ilustrowany będzie obra
zami świetlnemi. Bilety w cenie 1 
zł., dla młodzieży szkolnej 50 gr., 
wcześniej do nabycia przy ulicy 
Długiej 7, m. 3.

(s) Obiecujący syn lek. Aresz
towany został 18 letni TrygierSzmul 
(Kościelna 8) za fałszowanie weksli

(s) Kradzież. Aleksandrowi Chra 
bąszczewiczowi (Piotrkowska 10) 
skradziono z mieszkania biżuterję i 
rewolwer wartości 300 zł.

Z Sosnowca.
(s) O dczyt o W yspiańskim . 

Koło towarzystwa nauczycieli szkół 
średnich i wvższvch (TNSW) W

Z Będzina..
(b) U krad ła  mu 50 z ło tych . 

Onegdaj przyjechał do Będzma nie
jaki Kądziela Alojzy z S iem kow ic . 
Po załatwieniu sprawunków, Ka.uziela 
pragnął się zabawić na cafeao, po 
prosił więc do towarzystwa aż lwie 
dziewice z półświatka, k tóre  rai zvł 
w miejscowych restauracjach- Po 
sutej libacji, jedna z nich cpuścua 
Kądzielę, druga zaś dotrzymała mu
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towarzystwa do końca. Ba! nawet 
zaprosiła go do hotelu «CrisfaI«, by 
tam spędzić mile i przyjemnie wie
czór. Kądziela by ł fjo łkowo nastro
jony, przyjaciółka dogadzała jego 
zachciankom, zapomniał więc wkrótce 
o żonie, dzieciach i usnął. Towa
rzyszka jego na paluszkach wyszła 
z pokoju, zabierając ze sobą 50 z\.

Po skonstatowaniu kradzieży Ką
dziela udał się do pobliskiego ko
misariatu, gdzie zameldował o po- 
wyższem zajściu. Policja wdrożyła 
dochodzenie i ustaliła, że m iłą to
warzyszką była niejaka Chytrych 
Marja, bez stałego miejsca zamiesz
kania, którą aresztowano.

(b) N ie  ch c ia ł zap łac ić . W zwią
zku z notatką pod powyższym tytu
łem z dn. 20 b. m. komunikujemy, 
że Kalarus St. zapłacił za wypitą 
wodę w cukierni Londnera, ale ze 
względu na nieobecność odbiorczymi 
pieniędzy wynikła sprzeczka.

Z Czeladzi.
(c) Inspekc ja  ko m isa rja tu . Wczo

raj t. j. 21 b, m. bawił w Czeladzi 
podinspektor komendy wojewódz
kiej p. Ludwik Abczyński, który 
przybył celem przeprowadzenia in
spekcji komisarjatu.

(c) R ów  w p o p rze k  u lic y  K i
liń sk iego . Przed k ilku tygodniami 
przy zakładaniu przewodów wod
nych, na u.icy Kilińskiego zerwano 
kawałek bruku przez całą szerokość 
ulicy. Po założeniu przewodów wod
nych powstało w tern miejscu zna
czne zagłębienie powodując wielkie 
utrudnienie w komunikacji.

Usunięcie tej przeszkody jest 
kwestją palącą, gdyż na ul. K iliń 
skiego jest skierowany cały ruch z 
Będzina na Śląsk, albowiem ulica 
Bytomska jest zamknięta.

(c) S iedem  dn i a resz tu  za o - 
b razę  policjantów w czasie pefnie- 
nia przez nich obowiązków odsiedzi 
Stanisław Kotuła, zamieszkały na 
Piaskach

L Dąbrowy.

(d) Posiedzenie  k o m is ji op iek i 
spo łeczne j odbędz'e się dziś o g. 
7 wieczorem w magistracie. Posie
dzenie będzie miało na celu z likw i
dowanie spraw dotyczących kolonij 
letnich oraz »tygodnia dziecka«.

(d) D ro ż y z n a  n ab ia łu . Od dłuż
szego już czasu mieszkańcy Dąbro
wy i okolic uskarżają się ną wygó
rowane ceny jaj i masła. Jeśli weź-

Kukułka w spódnicy.
Zostawiła niemowlę i zbiegła.

Dobrze już wieczorem do gospo
darza Jakóba Gierata we wsi Szyce, 
pow. olkuskiego wprosiła się na 
nocleg młoda niewiasta dostatnio 
ubrana, tłumacząc się, że ją noc za
stała w drodze. Nazwisko i  adres 
zamieszkania podała bardzo do
kładnie: Anna Polakowa, mężatka z 
Jerzmanowic, gm. Sułoszowa. Ktoś 
z domowników słyszał nawet o za
możnych gospodarzach Polakach z 
Jerzmanowic, to też panią Polakową 
chętnie zgodzono się przenocować.

W nocy zbudziło domowników 
dość dziwne zachowanie się gościa. 
Gospodyni skonstatowała, że ma 
nastąpić coś wesołego i z izby po- 
wyganiała wszystkich domowników. 
A  że była to kobieta praktyczna i 
znająca się na rzeczy, napaliła w 
piecu, wody zagrzała i czekała 
szczęśliwego rozwiązania. Jakoż 
wkrótce na świat przyszedł chłop
czyk. Gospodarz Gierata «dybał»

wiemy pod uwagę, że za kilogram 
masła, niezupełnie pewnej jakości, w 
sprzedaży detalicznej bierze się 8 
zł., a za jedno jajko 27 groszy, to 
narzekania mieszkańców są zupeł
nie uzasadnione.

Zdarzają się wypadki, że w nie
których sklepach kupcy oświadczają 
kupującym, że masło jest w k ilku  
gatunkach i stąd różnica cen.

Zachodzi przypuszczenie, że na 
terenie Dąbrowy grasuje banda kom
binatorów maślanych, którzy na tym 
interesie dobrze zarabiają, a kupu
jący, niedość, że zapłaci wygóro
waną cenę, otrzymuje jakiś podejrzą 
ny preparat.

Należałoby raz skończyć z tego 
rodzaju spekulacjami, a odpowied
nie władze powinny zainteresować 
się tą sprawą i raz na zawsze po
łożyć kres tym kombinacjom ma- 
ślano jajczanym.

(d) S adzenie  d rzew ek. W tych 
dniach magistrat miasta Dąbrowy 
przystąpił do sadzenia drzewek po 
obu stronach ulicy Sobieskiego, na 
niedawno założonych plantach.

(d) Z e  sporfu . Decyzją kom isji 
trzech, dn. 9 grudnia br. o godz. 10 
rano, w lokalu magistratu w Dąbro
wie odbędzie się walne zgromadze
nie Kiel. Z. O. P. N , na którem bę
dą rozpatrywane między innemi 
dwie ważne sprawy: wybór władz 
okręgu oraz uchwalenie statutu.

po południu tego samego dnia z 
radosną nowiną, zawartą w liście 
do gospodarza Polaka do Jerzma
nowic.

Dwa razy wieś przeszedł, lecz 
Polaka ani na lekarstwo. Splunął 
siarczyście i w rócił do domu, ukła
dając sobie w myśli, jak wpadnie na 
Polakową za podanie złego adresu. 
A le skoro przestąpił próg izby i 
zauważył «złe» oczy gospodyni, 
która przeklinała wyrodną matkę, 
ogarnęła go wściekłość. Byłby m o
że b ił ową Polakową, ale cóż kiedy 
jej nie było, zaraz po południu bo
wiem wyszła na podwórze i znikła. 
Dano znać policji, która ustaliła, że 
ową Polakową była Anna Rosków- 
na ze wsi Ręcznej, pow. krakow
skiego. Dziecko oddano do przy
tułku św. Józefa w Krakowie, a za 
Roskówną, która od 2 lat wyszła z 
domu wszczęto poszukiwania.

Kto zamordował ?

(d) N a p raw a  u lic y  O k rze i i 
D ą b ro w sk ie g o . Przed k ilku  dnia
mi* zostały ukończone prace przy 
szabrowaniu u licy Okrzei na odcin
ku od ul. Sienkiewicza do ul 5 ma
ja, W dalszym ciągu magistrat przy
stąpił da naprawy odcinka ulicy Ó- 
krzei od ul. Sienkiewicza aż' do ul. 
Łukasińskiego, jak również odcinka 
niezaszabrowanego ulicy Dąbrow
skiego, gdzie miejsca podziurawio
ne wskutek kanalizacji, zasypuje się 
tłuczonym kamieniem.

(d) S k u tk i ka w a le rs k ie j ja zd y . 
Przechodnie ulicy Królowej Jadwigi 
w Dąerowie byli świadkami wypad
ku, który dzięki tyłka szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności nie pociągnął 
za sobą groźnych następstw.

Oto w stronę kościoła jechało 
ciężarowe, węglem naładowane auto, 
prowadzone przez szofera Francisz
ka Tuczy ka.

W przeciwnym kierunku jechał 
furmanką,zaprzągniętą w jednego ko
nia, niejaki Walenty Bień z N iego- 
woniczek.

Przy mijaniu się auto zaczepiło 
o konia wskutek czego koń doznał 
złamania nogi, a następnie na sku
tek orzeczenia lekarza weterynarji 
został zabity.

O wypadku tym poszkodowany 
zameldował policji, która amatora 
kawalerskiej jazdy ciężarowym au
tem pociągnęła do odpowiedzialno-
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ści. Auto było własnością A- 
brama Lajtnera z Dąbrowy.

(d) N ie p op ra w n a  z ło d z ie jka .
Wczoraj policja w Dąbrowie aresz
towała znaną z licznych kradzieży 
niejaką Annę’ W ójcik (Konopnickiej 
18), która po dwukrotnem wypu
szczeniu z więzienia za kaucją, do
puściła się znów wczoraj w sklepie 
Józefa Soborskiego (5 mają 9) kra
dzieży sło ika śledzi wartości 5 zł. 
Złodziejkę odesłano do sędziego 
śledczego, który zarządził natych
miastowe osadzenie jej w więzieniu.

Z Zawiercia.

Wyfaśnienieriie p. prezydenta 
Klepy.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Korzystając z łaskawego udzie

lenia mi łamów poczytnego »Expre- 
su Zagłębia^, pozwalam sobie prze
słać następujące wyjaśnienie:

Napastliwe i ciężkie zarzuty, uczy
nione mi w Nr. 57 »Gtosu Zngłębia«, 
niezgodne są z prawdą. Polegają 
one na złośliwem przekręcania sze
regu faktów.

Podczas okupucji niemcy poza
bierali umeblowania z mieszkań po 
zbiegłych urzędnikach i wojskowych 
rosyjskich. Część tych rzeczy użyli 
na umeblowanie ratusza, w którym 
mieściła się komenda niemiecka o- 
raz mieszkanie komendanta. Po w y
pędzeniu niemców i ob:ęciu ratusza 
przez polski magistrat wprowadzi
łem się do mego mieszkania służ
bowego, w którem korzystałem z 
pozostałego umeblowania.

Wyprowadzając się z Kutna, 
wszystkie meble, stanowiące w ła
sność b. urzędników rosjan, przesła
łem za pokwitowaniem starostwu. 
Żadnych mebli, stanowiących wła
sność magistratu, nie miałem i ze 
sobą nie zabierałem.

Fortepian wynajmowałem pry
watnie od niejakiego p. Arendzikow- 
skiego, nie stanowił on bowiem wła
sności magistratu.

Suma 5090 z ł , przyznana nu by
ła  tytułem odprawy przez radę miej
ską. Uchwała rady zatwierdzona 
była przez władzę nadzorczą.

Pensje za wrzesień, w którym 
jeszcze urzędowałem, istotnie po
djąłem, bowiem pensje wypłacane 
są na początku miesiąca.

Sprawę skieruję na drogę sądową.
Proszę przyjąć wyrazy głębokie

go szacunku i poważania.
Tomasz Kiepa.

Zawiercie, 21-XI 1928 r.

20.

P. Gryce podał jej chustkę.
—  Cóż to zaczz! — zawołała 

przerażona. — Jakie dziwne plamy!... 
jak gdyby były....

— Tem, czem są — dokończył 
sędzia. — Jeśliś pani kiedykolw iek 
czyściła broń palną, to powinnaś 
poznać od czego są te plamy.

Chustka z rąk jej wypadła. Ele
onora stała akby skamieniała, z wzro
kiem wlepionym w  ziemię.

— Pojąć nie mogę doprawdy — 
rzekła po chwili. — Wytłómaczcie 
mi, panowie, co to znaczy. Chustka 
jest moją istotnie, lecz.... -

Nie dokończyła.
— Doprawdy, panowie, że nic 

g tego nie rozumiem — mówiła 
gseptem.

Przesłuchiwanie jej zostało ukoń
czone. Sędzia zawezwał znowu ku
charkę Kate i pytat ją, kiedy po raz 
ostatni prała chustki.

— W  tym tygodniu — odparła 
i spojrzała przytem na swą panią, 
przepraszając ją jakby, iż zmuszona 
jest prawdę powieozieć.

— A  kiedy prasowałaś?
— Wczoraj rano — wybełkotała 

Kate.

— A  potem zaniosłaś je do po
koju pani ?

Kucharka zawahała się chwilę, 
lecz zdobywając się wreszcie na od- 
wagę, rzekła :

— Zaniosłam je wczoraj, z inną 
bielizną, przed samym obiadem. Nie 
mogę odpowiadać inaczej, miss Ele
onoro. To święta praw :a.

E-eonora Leavenworth b rw i zmar
szczyła.

Zeznanie to, sprzeczne z je j świa
dectwem, zmieszało ją widocznie 
i odebrało pewność siebie.

Gdy po chili sędzia, odprawiwszy 
Kate, zwrócił się do niej znowu, za
pytując, czy może co dodać na swe 
tłómaczenie, poruszyła zlekka głową, 
ręce do góry podniosła i naj niespo
dziewaniej dla wszystkich, padła na 
fotel zemdlona.

Naturalnie zrobiło się zamiesza
nie. Spostrzegłem, iż miss M ary nie 
biegnie na pomoc kuzynce i pozo
stawia cucenie jej kucharce i Molly.

Gdy Eleonora odzyskała przyto
mność, wyprowadziły ją one z salonu. 
Mężczyzna jakiś, słusznego wzrostu, 
powstał w  chwili tej i wyszedł za nią. 
* Jeden z przysięgłych zapropono

wał, aby o d r o c z o n o  śledztwo 
do dnia następnego, gdyż ukończył 
przesłuchiwanie, oświadczając, iż 
rozpocznie je z n o w u  nazajutrz 
o trzeciej popołudniu i wyrażając 
nadzieję, iż wszyscyjprzysięgli stawią

się punktualnie na oznaczoną go
dzinę.

Po chw ili w  salonie pozostała 
ty lko  miss Mary, p. Gryce i ja.

IX.
Mary Leavenworth, przejęta jak

by trwoga, oddaliła się od nas i usu
nęła w  najodleglejszy kącik salonu.

Podszedłem do p. Gryce. Zajęty 
był liczeniem palców u ręki, lecz 
przekonawszy się widocznie, iż ma 
ich nie mniej ani więcej, jak wszyscy 
ludzie, ręce opuścił i uśmiechnął się 
do mnie przyjaźnie.

—  Ha! — rzekłem, stając przd 
nim —  potępić pana nie mogę, 
uważałeś takie postąpienie za właś
ciwe, lecz dziwie się, żeś miał serce 
to zrobić, Czyż i bez tego nie jest 
skompromitowana okropnie ? Po co 
było pakazywać tę chustkę ? Wszak 
mogła ją upuścić zrana. Te plamy 
nie są jeszcze dowodem, iż przykła
dała rękę do morderstwa?

— Panie Raymond — odparł — 
jako agent policyjny zostałem w y
znaczony dla zbadania tej sprawy. 
Spełniam ty lko  mój obowiązek.

— Rozumiem to — odparłem 
pospiesznie — i nie mam wcale za
miaru sprowadzać pana z d iog i 
obowiązku, lecz zdaje mi się, że zbyt 
śmiałem jest przypuszczenie pańskie, 
iż ta młoda i pełna słodyczy istota 
mogła w  jaki bądź sposób brać

udział w  zbrodni potwornej. Posą
dzenia, wyrażo..e w  tym  względziy 
przez- drugą kobietę, nie powinnobe 
•wpływać....

P. Gryce mi przerwał.
—  Zechciej pan raczej zwrócić 

uwagę na ważniejsze rzeczy, 1 a 
druga kobieta — jak pan nazywasz 
najpiękniejszą ozdobą nowojorskie
go towarzysza — siedzi tam spła
kana. Idź ją pan pocieszyć.

Spojrzałem na niego z najwyzszem 
zdziwieniem, Lecz widząc, że me 
żartuje, zbliżyłem się do M ary Lea
venworth i usiadłem przy niej.

Płakała cicho; jak gdyby boleść 
jej stłumiona była trwogą; trwoga 
zaś była tak źle ukrywaną, a boleść 
tak słuszną, iż wątpić nie było 
powodu.

— Miss Leavenworth — rzekłem 
—  słowa pociechy w  ustach  ̂ czło
wieka obcego w  chw ili tej wydałyby 
ci s.ę zapewne gorzkiem szyder
stwem; lecz błagam panią, zechciej 
zrozumieć, iż poboczne poszlaki me 
zawsze stanowią dowód istotny.

c. d. n.
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(z) K usy d la  gospodyń  Wy
dział powiatowy przystąpił do zor
ganizowania kursów dia kobiet.

Obecnie odbywa się kurs pra
ktyczny dla kobiet w Żarkach* 
którym wykładają instruktorki cen
tralnego towarzystw rolniczego z 
Warszawy. Kurs ten cieszy się 
znaczną frekwencja. Kursy takie od
bywać się będą w całym powiecie.

(z) Z ebran ie  z w ią zku  p ra c o 
w n ik ó w  m ie jsk ich . W niedzielę
0 godz. 10 i pół rano w sali rady 
miejskiej odbędzie się walne do
roczne zabranie związku t pracow
ników miejskich. Na porządku dzie
nnym znajduje się sprawa wyboru 
nowego zarządu. Na zebranie to- 
przybędą delegaci z W a r s z a w y ,  
Częstochowy, Zagłębia i Katowic.

(z) W  sp raw ie  k rz y ż a  P .O .W .
W związku z wznowieniem działal
ności kom isji krzyża P. O. W., któ
ra przyjmować |będzie wnioski na 
otrzymanie tego odznaczenia do dnia
1 stycznia 1929 roku, wszelkich in- 
formacyj w tej sprawie udziela p. 
starosta Kowalski w starostwie.

(z) K o m is ja  d ro g o w a . Oneg- 
daj członkowie sejmiKowej kom isji 
drogowej odbyli inspekcję wszyst
kich dróg w powiecie. Stan dróg 
jest naogół zadawalniający.

(z) Jatka z  tan iem  mięsem. Na 
osiatniem posiedzeniu zarządu mia
sta, na wniosek lekarza weterynarji 
dr. J. Wołószyńskiego postanowio
no otworzyć w miaście jatkę z ta
niem mięsem. Jatka mieścić się bę
dzie po przebudowaniu w stróżówce 
przy rzeźni miejskiej.

Z Myszkowa.
(m) O d a d m in is tra c ji. Przedsta

wicielem »Expresu Zagłębia« na 
Myszków i okolicę jest p. Antoni 
Starostecki (ui. Kościuszki nr. 46).

Prenumeratorów naszych prosi
my ze wszelkiemi sprawami, zwra
cać się do p. Starosteckiego, byłe
mu zaś kolporterowi Koseckiemu 
żadnych pieniędzy nie wpłacać.

Z Olkusza.
(o l) K ra d z ie ż  na p leban ji. W

czasie nabożeństwa w kościele w 
Sławkowie w dniu 18 bm. wszedł 
na plebanję oknem złodziej i skradł 
ks. proboszczowi Kowalskiemu z 
szufladki 200 zł. w banknotach oraz 
dwa dolary.

(ol) N apad czy  p o rach u nk i 
osob iste . Na powracającego w 
dniu 19 bm., wieczorem, ze stacji 
S ławków do domu Jana Kudłę^ ko
wala, napadło 2 osobników, z k tó
rych jeden uderzył go kjlka razy 
kijem, a drugi zasypał oczy i usta 
piaskiem. Kiedy oszłomiony Kudła 
padł na ziemię, kopano go nogami 
I zrabowano paczkę tytoniu. Do
chodzenie w tej sprawie prowadzi 
policja, która ma jednak zadanie u- 
trudnione, gdyż z powodu ciemności, 
Kudła nie widział, kto go bije.

Książki, nadesłane 
do redakcji.
Ł.

Wprawdzie, do gwiazdki jeszcze 
daleko, ale już trzeba o niej myśleć. 
Wiadomo bowiem, że w pośpiechu 
nic się dobrze nie zrobi; Trzeba 
uważać" przytem, żeby kawalerowi 
nie dać w prezencie jedwabnej »com- 
binaison«, poważnej matronie szmin
ki i rougeu, ojcu rodziny mezapła 
conych rachunków; — a ponieważ 
napewno między podarunkami bar
dzo licznie reprezentowane będą 
książki, zawczasu warto pomyśleć 
»co dla kogo«, bo tu mogą być je
szcze większe nieszczęścia, gdy wy
bór będzie nieodpowiedni. Wcześnie 
więc zaczynamy opis nowości księ
garskich.

Oto ostatnie nadesłane:
C zerw one  K s ią żk i, M . A rc ta .—

Serja Amerykańska.

Wszystkie te powieści odznacza
ją się zdrowym optymizmem, niema 
miejsca na gorycz, "ani zniechęcenie 
do życia, niema miejsca- na słabość 
i obawę. Wszystkie kładą najwięk
szy nacisk na wartości wewnętrzne 
bohaterów: wolę, wytrwałość i po
godę. Każda z tych powieści rozpo
czyna serję przekładów danego au
tora. przekładów powierzonych pió
rom pierwszorzędnym. Oto one

B a r s z c z e w s k i  St .  — »MA- 
RION«. Opowieść z dalekiej Kana
dy. Z rys. i okładką kolorową L. 
Jagodzińskiego. Cena opr. w płót- 
tno angielskie-zł. 4. —

M łody polak, zagnany wichrem 
losu w stepy amerykańskie, na da
leką północ, poznaje córkę_ trapera 
wychowana zdała od ludzi i niema- 
jąeą pojęcia o cywilizacji europej
skie!. Bohater śledzi z zainteresowa
niem tę pierwotną istotę, widuie ją 
w rozmaitych okolicznościach życia 
i stopniowo zaczyna się zachwycać 
prostota, bezpośrednią i głęboką 
uczuciowością dziewczyny. Wśród 
niebezpieczeństw i stałej walki z su
rową przyrodą m łodzi zbliżają się 
do siebie, w dziewczyn'e wybucha 
płomień m iłości do europejczyka. 
Uczucie to znajduje oddźwięk w ser 
cu bohatera, który zwycięża rywala 
tubylca i pojmuje córkę trapera za 
żonę.

R u p e r t  H u g h e s .  TAJEMNICA 
BRYŁY LODU. Powojenna powieść 
amerykańska. Tłumaczył T. Zuk- 
Skarszewski. Cena brosz. zł. 6.40, 
opr. zł. 8.

Dziwna to niecodzienna książka. 
Znakomity jej autor, wypróbowany 
zresztą przyjaciel Polski i polaków, 
niejednokrotnie chwytający za pióro 
w obronie naszej ojczyzny, pokusił 
się w swej książce o syntetyczne 
przedstawienie młodego, powojenne
go p o k o l e n i a  amerykań
skiego.

Larrick, m łody cowboy z Texa- 
su znajduje pokłady rudy rtęci i 
staje się miljonerem. Zakochuje się 
w pannie z »towarzystwa« nowo
jorskiego. Pannę znajdują zamarz
niętą w lodzie jeziora z raną • na 
skroni. Na tern tle akcja »Tajerr,ni- 
cy b ry ły  lodu« niezmiernie interesu
jąca, toczy się wartkiem korytem 
wydarzeń, trzymając uwagę _ czytel
nika w ciągłem napięciu. Różnorod
na galerja typów ludzkich, mężczyzn 
i kobiet, malowana jest ręką tak 
pewną i mocną, tak ciepłemi i ży- 
wemi barwami, że wszyscy ci boha
terzy i bohaterki »Tajemicy bryły 
lodu« wydają się nam niebawem 
b liskim i i dobrymi znajomymi.Zwła
szcza sylwetki dwuch młodych ko
biet kreślone są z przedziwną sub- 
telnościć i nikłością, którejby nie 
powstydzili się najlepsi, mistrzowie 
francuscy.

Rex Beach. ZE LA ZN Y  SZLAK. 
Powieść. Z  angielskiego oryg ina łu  
tłumaczył J. Talor. Cena brosz. 6.40 
opr. zł. 8.—

»Zelazny szlak*. Rex Beach’a to 
par excellence współczesna powieść 
amerykańska. Treścią jej jest zma
ganie się dwuch wielkich trustów 
przemysłowych, jest walka ludzi ze 
sobą i z przyrodą, której zwycięski 
i silny człowiek chce wyrwać jej 
bogactwa i zasoby. Akcja powieści 
toczy się naokoło budowy gigantycz
nego mostu kolejowego na Alasce, 
mostu, który musi stawić czoło roz
pętanym mocom przvrody, który 
wstrzymać musi napór szalejącego 
lodowca i odeprzeć podstępne ataki 
zawistnych i zaciętych wrogów. Bu
dowa ta dźwignięta jest wysiłkiem  
woli jednego człowieka, stawiające
go czoło wszelkim przeciwnościom, 
pokcnywującego wszelkie przeszko
dy i trudności.

Z a n e  G r e y .  JEŹDŹCY PUR
PUROWEGO STFPU. Powieść. 
Przełożył z angielsk.ego St. Barsz
czewski. Cena brosz. zł. 6.40, opraw
na zł. 8.—

wprowadzają czytelnika w środo
w isko zupełnie oryginalne. Zane 
Grey, jeden z najpopularniejsze dzi
siaj autorów amerykańskich, poka
zał w tej książce nie gotową już i 
skończoną kulturę amerykańską, ale 
jej surowe i trudne początki. Akcja 
»Jeźdźcóvv purpurowego stepu« to
czy w egzotycznem środowisku mor
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mońskiem. Zane Grey środowisko 
to przedstawił w sposób zaiste m i
strzowski, dając prawdziwy a prze
konywujący obraz tych ludzi suro
wych i prostych, okrutnych i bez~ 
względnych ożywionych iednem wiel- 
kiem uczuciem uczuciem: wiarą dla 
w iary tych żyjących i umierających.

Wykrycie sprawców włamania
do kasy fabryki „Vesten“ w Wolbromiu.

Król kasiarzy zgłęblowskich przywódcą włamywaczy.
W nocy z dnia 22 na 23 wrze

śnia br. dokonano śmiałego włama
nia do kasy fabryki wyrobów gumo 
wych »Vesten w Wolbromiu, gdzie 
złodzieje rozpruli kasę »rakiem« 
i skradli 15.600 zł.

Wszelkie usiłowania policji, skie
rowane do uchwycenia włamywaczy 
spełzły na niczem. S iady jednak 
prowadziły do Zagłębia i nie ulegało 
żadnym wątpliwościom że włamania 
dokonali rutynowani kas'arze za- 
gj^ębiowscy.

Roztoczono nad niemi baczną 
baczną obserwację. Już w parę ̂  dni 
po włamaniu zauważono, że król 
tutejszych kasiarzy, dżentelmen w ła 
mywacz, Wojciech Gstrowicz, mie
szkaniec ul. Ostrogórskiej w S o
snowcu, bawi się wesoło, szastając 
pieniędzmi na lewo i na* prawo. W 
jakiś czas później policja zwróciła 
również uwagę na obywatela Dą
browy, Stanisława Ciocha (Polna 3), 
znanego policji i karanego już za 
fałszowanie dolarów 5 letniem wię
zieniem.

Ostatecznie, idąc po nitce do 
kłębka, policja niezbicie ustaliła, 
że głównym i sprawcami włamania 
byli: 03trowicz, Cioch, i g łówny 
portier fabryki »Vesten« w W olbro
miu ,Mieczysław Gładysz. Cała zaś 
historja tego śmiałego włamania 
przedstawia się w sposób nastę
pujący:

Cioch i Gładysz, w swoim cza
sie, służyli razem w wojsku. Póź
niej losy ich się rozłączyły. Cioch 
zeszedł z prawe drogi i tra tił do 
więzienia, G ładysz zaś pracował 
uczciwie na kawałek chleba i cie
szył się całem zaufaniem swych 
chlebodawców.

Przed paru miesiącami przypad
kowo się spotkali. Ponętna propo
zycja łatwego dojścia da pieniędzy,

oszołom iła Gładysza. Zgodził się 
należeć do spółki i udzielił wszel
kich informacyj. Na czele wyprawy . 
stanął Gstrowicz. jako pierwszy ter
min włamania wyznaczono dz*eń 25 
sierpnia br.

Gstrowicz i Cioch, osobno przyje
chali do Wolbromia. Kiedy jednak G- 
strowicz znałazł się pod fabryką, 
policjant zauważył go i chciał wy
legitymować.

Na wezwanie policjanta Ostro- 
wicz rzucił się do ucieczki. Nie zna
jąc jednak dobrze terenu, począł u- 
ciekać w stronę grzęskich torfow isk, 
okalających fabrykę i wpadł w ręce
Pohcji. . ,

W ylegitym ował się, jako c z ło 
wiek uczciwy, a bytność swa w Wol 
bromiu uzasadnił konieczm ścią wi 
dzenia się z jedną mężatką z ktoią 
prowadził od dłuższego już czasu 
romans miłosny. Na wezwanie po
lic ji nie zatrzymał się, przypuszcza
jąc, że goni go zazdrosny m ąk P o 
licjant uwierzył i uwolnił G s tr
wicza. .

Po tej n'eudanej eskapadzie, 
włamywacze wyznaczyli drugi ter-( 
min na 22 września br. Tym razem 
poszło wszystko bardzo gładko. 
Wspólnicy dali 2 tysiące złotych G ła
dyszowi, pozostałą zaś sumę po
dzielili między siebie.

Cioch umeblował elegancko mie
szkanie, ubrał całą rodzinę, resztę 
zaś gotówki pozostawił na czarną 
godzinę. Ostrowicz, iako bardziej- 
lekkomyślny, baw ił się wesoło, w y
dając pieniądze na lewo i prawo.

Aresztowani początkowo nie chcie 
l i  przyznać się do winy, wzięci jed
nak w krzyżowy ogień pytań p rzy 
znali się do włamania.

Wszyscy trzej zostali przesłani 
do sędziego śledczego w Olkuszu, 
a następn e osadzeni w więzieniu.

„Senjalsw” projekt loterii małżeńskiej
w  Stanisławowie.

Do minisferjum spraw wewnętrz? 
nych wpłynęło podanie od niejakie
go Wojciecha Gałki, mieszkańca 
Stanisławowa, który prosi o zezwo
lenie na urządzenie loterji dość ory
ginalnej. ,

Zamierza mianowicie wypuścić 
30.00,0 biletów po 2 złote. Bilety 
mają być sprzedawane wyłącznie ko
bietom" bez różnicy narodowości, 
wyzhania i wieku.

Losowanie ma się odbyć w asy
stencji władz, notariusza i ducho

wieństwa.
Kobieta, która los wyciągnie, 

wygra projektodawcę. Ożeni się z 
nią bez względu na to czy jest pięk
na, czy brzydka, stara, czy garbata. 
W ten sposób będzie m ia ł posag, 
uszczęśliwi wybrankę losu i wszy
scy będą zadowoleni.

Gałka w końcu podania propo
nuje ministerstwu, aby wynalazek ten 
propagowało na wszystkie, strony, 
a wtedy nie będzie, starych panien 
i drażliwej kweslji posagu.

Usiłował zamordować
z zazdrości

Sad apelacyjny uchyli! wyrok skazujący niedoszłego 
mordercę na 8 lat więzienia i po zastosowaniu amnestii, 

skazał go na 2 lata ł 8 miesięcy.

»Jeźdźcy purpurowego 8tepu«

Onegdaj sąd apelacyjny pod prze
wodnictwem sędziego Łęskiego roz
patrywał sprawę niejakiego Józefa 
Kiciaka, lat 19, z Piasków pod S o 
snowcem, skazanego przez sąd o- 
kregowy w Sosnowcu

na 8 la t c ię żk ie go  w ięz ien ia  
za usiłowanie zabójstwa w chęci 
zysku.

Było  to w październiku. Gdy 
słońce zaszło, syn właściciela pie
karni z Czeladzi pod Sosnowcem,

Zygmunt M iodyński, wyjechał dc 
Piasków, aby zair,kasować po skle
pach należności swego ojca, przy
padające z tytułu dostawy pieczywa 
Chodził od sklepu do sklepu, któ 
c ił się z sklepikarzami, targował, aż 
wreszcie zebrał w sumie.

około 2.700 zł.
Choć było już późno Miodyński 
nie myślał wracać do domu. Spo 
łka ł on bowiem u jednego z dłuż
ników swego ojca, piękną pannę A
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nielę Łaganowską i czas mu szyb
ko upływał

na miłe; pogaw ędce.
A że przy ludziach swoboda 

młodych jest zazwycz. j krępowana, 
przeto Miodyński zaproponował pan
nie Anieli przechadzkę.

— Pieszo nie mam ochoty — 
odrzekła panna Aniela, — aie 

gdyby  ta k  na koniu, 
chętnieoyin się przepchała. _

Młodzieńcowi w to graj. P ro
pozycję pięknej panny przyjął z ra 
dością. Tuż za miasteczkiem, do
siadł rumaka, posadził koło S’ebie 
panienkę i jak średniowieczny ry
cerz, dumny ze »zdobyczy«, objeż
dżał pagórki i doliny. Księżyc juz 
zaszedł, a młoda para zapatrzona w 
siebie, szczeb otała, nie wiedząc o 
Bożym świecle.

Ńa drodze wiodącej w kierunku 
kopalni »jiiliusz«, »jeźdźcy natrafili 
na falistość gruntu i wskutek tego 

musieli z s ią ść  z  konia 
W t\m właśnie momencie, w cie

niu nocy, ukazała się sylwetka ros
łego mężczyzny, który nic nie mó
wiąc,

do b y ł rewolweru  
i uoł w kierunku Miodyńskiego kil
ka strzałów. Miodyński rzucił się 
się do ucieczki. Napastnik ścigał 
go wytrwale i dalej strzelał. Aż w 
pewnym momencie zamiast strzału, 
uciekający usłyszał głuchy trzask 
spadającego cyngla. Sądząc, że 
rewolwer się zaciął, Miodyński za
wrócił! Okazało się, iż napastnik 
pozbawiony broni zawrócił i zaczął 
uciekać. Miodyński puścił się za 
nim w pogoń. Było jednak dość 
ciemno i niedoszły zabójca skrył 
się

w cieniu nocy.
Miodyński dopadł wówczas swe

go rumaka i zawrócił z kopyta w 
k.erunku domu. Panna została w 
polu sama. Co się z nią później 
stało i jak wróciła do domu — nie
wiadomo, dość, że była w kilka 
miesięcy później wzywana do sądu 
sosnowieckiego — na świadka.

W kilka dni po sławetnej strze
laninie, policja zatrzymała 19 letnie
go Józeta Kiciaka z Piasków po
dejrzanego

o usiłow anie zabójstw a. 
Przewód sądowy I ej instancji u- 

stalił, że Kiciak był Istotnie nocnym 
napastnikiem, a że Miodyński miał

przy sobie pieniądze, sąd przyszedł 
do wniosku, że Kicick chciał doko
nać zabójstwa

w celach rabunkow ych  
j — jak już wspomnieliśmy — sk a 
zał go na 8 lat ciężkiego więzienia.

Oskarżony zaapelował. W skar
dze apelacyjnej, prosił o wezwanie 
dodatkowych świadków, którzy mo
gliby potwierdzić, że usiłowanie za 
bójstwa Miodyńskiego, nie było dy
ktowane chęcią zysku — lecz za
zdrością.

— Młody Miodyński — mówił 
oskarżony — zabrał mi moje szczę
ście. Chciałem się z Łaganowską 
ożenić, a Miodyński

w lazł mi w drogę  
i bałamucił niewiastę.

Łaganowska natomiast badana 
w 1 ej i II ej instancji, oświadczyła, 
iż Kiciaka nie zna i nic nie wie
działa o jego zalotach, że to poprostu 
niemożliwe, aby oskarżony mógł 
być o nią zazdrosny.

Tymczasem młody chłopak, li
czeń sosnowieckiego gimnazjum, 
podobno narzeczony siostry Kiciaka, 
stanowczo twierdził, że Aniela Ła
ganowska

zn a ła  o sk a rż o n e g o  
od dłuższego czasu 1 że on widy
wał ją z Kiciakiem na spacerach 
1 w cukierniach w Sosnowcu.

Prokurator Koduskiewicz w kon
kluzji swego p-zemówienia doma
gał się zatwierdzenia wyroku I ej 
instancji.

Obrońca mec. Henryk Ettlnger, 
prosił o zmianę kwalifikacji prze
stępstwa, ponieważ, jego zdaniem, 
oskarżony strzelał w przystępie 

s  inego zdenerwow ania  
i nic nie wskazuje na to, aby Jego 
nocna wyprawa wypływała z chęci 
dokonania morderstwa rabunkowego 
z premedytacją. W pewnym momen
cie, zdaniem obrony, nerwy Kiciaka, 
jako że był on naocznym świadkiem 
umizgów swego rywala, nie wytrzy
mały —

dobył rewolweru  
I dał kilka strzałów.

Sąd apelacyjny, po naradzie 
zmienił kwalifikację przestępstwa, 
skazując Kiciaka z art. 458 część I 
i 449 K. K. na 4 lata wiezienia z za
liczeniem aresztu śledczego. Po za
stosowaniu ustawy amnestyjnej, Ki
ciak został skazany na 2 lata I 8 
m esięcy więzienia.

Z ostatniej chwili.

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

Warszawa, 21.11.
'W arszaw a  doi. 8.887*
N owy jork  8.90 
L ondyn 45.25 
P a ry ż  54.v5 
W iedeń 125.35 
P ra g a  26.421/*
S zw ajca ria  171.69
H o land ja  558.10
Doi. W ar. pr. obr. 8.88*/*
6%  P o i. Przem . Doi. zł. 101.50-97.—98.—*
6%  P u t.  K onw ersacy ina zł. 67.00 
4% Poż. Inwesł. zł. 117.25—118.00

T endencja: bez zm iany

AKCIE.

Warszawa, 21.11.

O tręby  p szenne 26.50—27,50 
M ąka  żytnia 70% 48.50 
M ąka p szenna 65,% 6 .50—66.50 
G ro ch  V iktorja 65.00 —70.00 
G roch  Fo lg iera  59.00—64.— 
G ro ch  polny 45.00—48.— 

U sposob ien ie  sp o k o jn e

Ostateczno rozstrzygnięcie gł. kom. wyborczej w Sosnowcu.

Znana Firma w Sosnowcu

idank P o lsk i 174.— 174.50
K ljew ski 96.00
El. D ąbrow a 88.00
S iła  i Ś w iatło  II em . 109*—
C h o d o ró w  215.—
C zęslo c ice  50.—
W ęgiel 94,—
N obel 25.75 
L ilpop 56.50 
Rudzki 40.00
S ta rach o w ice  41.75—41.25 
Z aw ierc ie  18.00— 17.90 
B o rk o w sk i 15.—

T endencja: s łab sza

J a n a
tiizińskiego

Kościelna 2 i Nowopogońska 23.
Poleca w łasnej m ark i o b u w i e

z gum ow em l podeszw am i,
oraz posiada duży zapas obuw ia mę
skiego, dam skiego i dziecinnego, wszy 
stk o  w najlepszych  g a tunkach  i n a j
now szych fasonów .

Przy jm uje do rep e rac ji kalosze 
i śniegow ce.
O b s łu g a  s z y b k a  i s o l id n a , c e n y  

n a jb a rd z ie j  k o n k u re n c y jn e .

Firma istnieje od 1911 r.

Członkowie główne! komisji wy
borczej do rady miejskie w Sosnow
cu: pp. Jarża 1 Pawełek wnieśli pro
test na postanowienie komisji, przy
znającej iiście nr. 2 (PPS) 14 man
datów. W sprzeciwie swym pp. Jar
ża i Pawełek udowadniali, że 
lista nr. 2 winna otrzymać nie 14, 
lecz 16 mandatów, iista zaś nr. 6 
(Ch. D.) nie 2, lecz 1 mandat oraz 
lista nr. 10 (N. D.) nie 4, lecz 5

mandaty.
Protest ten został rozpatrzony 

na wczorajszem posiedzeniu komisji.
Komisie uznała słuszność wywo

dów pp. Jarży i Pawełka i ostatecz
nie postanowiła: liście Nr. 2 przy
znać 16 mandatów i 8 zastępców, 
liście Nr. 6—1 mandat, 1 zasiępcę, 
a licie Nr. 10 — 5 mandaty i 2 za 
stępców.

i
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Poznań, 21.11.
E yto  54.50—55.—
P szen ica  45.00—44.—
Jączm ień przem iał. 54.00—55.00 
Jęczm ień brow ar. 55.50—57.50.
O w ies 51.75—52.75'
O tręby  żytnie 26.00—27.00

najtańsze źródło i §!
«J. K R U W iE R  w Sosnowcu, Targowa fir. 12 I fL łi?

P O L E C A  w wielkim w yborze na sezon  ZIMOWY
GARSONKI W EŁNIANE P O ^ Z O C H Y
KAMIZELKI „ SKARPETKI

sw e t ! ? RY ■ kK & a t y "
* BIELIZNA D-ra JAGERA  

torebki, portfele skórzane, parasolki oraz wykwintną bielizną
damską i męską.

Sp rzedaż na dogodnych warunkach.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N ie każdy
S T R Z A Ł MI QD

pod gwarancją prawdziwy
5 kg. zł. 20.50 I 3 kg. 12.75

W ielki w y b ó r  g r z y b ó w  p r a w y c h  
w 8 k I e  p i e

K oziołkow a i lędryczka
S o s n o w ie c , 3 -g o  M a ja  2 1 .

je s t sku teczny . Ale każde  ogło
szen ie  drobne 

w  „EXPRESIE SAGŁĘBfA"
w y w ie ra  sku tek .

P am ię ta jc ie  o tom  i

Ctioesz otrzymać posadą? sisz
ukończyć  kuray  fachow e, ko respondency j
ne  p ro teso ra  S eku iow icza , W arszaw a, Ż ó 
raw in  42. K ursy w yuczają listow nie: b u 
chalterii, rachunkow ośc i kupieckiej, k o 
respondenc ji handlow e!, stenografii, n a u 
ki handlu , p raw a, kaligrafii, p isan ia  na 
m aszynach , tow aroznaw stw a, ang ie lsk iego , 
francusk iego , niem ieckiego, pisow ni, o raz  
g ram aty k i polskiej. P o  ukoczeniu  św ia- 
dectw o. Z adajcie p rospektów __________ __

Q te n o g ra f  P o lsk i" m iesięcznik ilustro- 
w any, o rg an  Instytutu S ten o g ra fic z 

n e g o —W arszaw a, Krucza 26, w yuczającego  
rów nież listow nie s tenografii n a jdoskona le j 
— w ychodzi, półrocznie dw a złote. P ro 
spek ty  bezpłatnie.

§ |§ g § || K u p n o  1 s p r z e d a ż .  g | | | l |

mmmmm
raźnej akcji państw ow ej, 2) ko rzysta jący  
t  doraźnej akcji państw ow ej, 3). k o rzy sta 
jący  z  zasiłków  ustaw ow ych, 4) po szu k u 
jący  prac. Z g iaszaść  s ię  do  urzędu p o śred 
nictw a pracy w S osnow cu .

W ubiegłym  dniu  zak łady  p racy  zgł«* 
s iły  150 w olnych m iejsc.

PLiPP. sk ie row ał d o  p ra c y  44 o só b .

Suojekt fryzjerski l uczeń poiczeum. P<i- 
g o ń, R ybna 6.

Putrzeunv czeladnik  rzeźn iczo-w ęatuuar- 
sk i. W iadom ość „E xpres Z agłęb ia" Sę

dzim ______________ .

P oszukuję  posady , m ożliw ie biurow ej, u - 
kończyiem  7 m io k lasow ą szko łę  pu

bliczną. W iadom ość „E xpres Z agłęb ia" D ą
brow a.

l o k a l e .

g i e ł d a  z b o z o w a .  Głuchota uleczalna.
F enom enalny  w ynalazek  EUFONJA zade
m onstrow any  specjalistom . Sanii się wy
leczycie z przy tęp ionego  s łucha , szum u 
i c iekn ięc ia  z uszów. Liczne podziękow ania. 
Poczającą broszurę n a  żądanie  w ysy ła  bez
p ła tn ie  EUFONJA, Liszki k o ło  K rakow a.

Q  tS/Tk p rę tó w  p la c u  w  p o b liż u  k o io n ji 
m a g is t r a c k ie j  w  S o s n o w c u  n a  

P o g o n i  d o  s p r z e d a n ia  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h .  Z g ło s z e n ia  J. B o b a , N a ru -  
to w ic z a  2 0 .

K upię urządzenie  sklepow e, S o sn o w iec , 
P ogoń , B ędzińska 22.  _____

Dom  now o-w ybudow any d o  sprzedan ia , 
12 m ieszkań  i 2 sk lepy . W iadom ość w

„E xprc s ie*. _____________ _
V Lpizedam  sza tę  sk lepow ą i piec Kaflowy 

szam otow y. W iadom ość S osnow iec , 
P iłsu d sk ieg o  104, p iw iarn ia .

P o s a d y  I p r a c e .

Wolne m iejsca iu,Sfan£
1928 roku .

K andydatów  d o  policji państw ow ej na 
w yjazd  15, pom ocników  hutniczych i bań - 
k arzy  d o  huty s/.k ldnej na w yjazd 15, d ru 
k a rz  na b lachę na żelazo w m iejscu 1, 
ko tlarz  w ykw alifikow any 1, sto la rz  m eblo
wy 1, poriczoszarek m aszyn isiek  2, pom oc
ników  kow alsk ich  2, pom ocy górniczej 8, 
służby  dom ow ej kobiet 4.

K olejność kandydatów , k tó rzy  będą 
sk ierow ani do  pracy: 1) pozbaw ieni do-

r j o k o j u  u m e b lo w a n e g o  w  S o s n o w c u  
* z  o s o b n e m  w e jśc ie m  p o s z u k u je  s ię . 
Z g ło s z e n ia  p o d  „ S o łid n y “  d o  a d m in i-  
s t r a c j i  „ E x p re s u  Z a g łę b ia " .  _________ _

Z pow odu w yidzau d o  w ynajęcia sk lep , 
pokój z kuchnią  przy kop. „S o lvay" 

w G rodźcu, ul. K ościuszki. W iadom ość u 
p. Rejkow ej, G rodziec.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

R
M

osikoń  S tan isław  zgubił k siążkę  K asy 
C h o iv ch w ydana w S osnow cu. 
asłon  Antoni zgub.i aa rię  w ujsirow ą 

w ydaną przez PKU Zaw iercie________

Unia lo niajd t-;Z5 i .  siirau zu m o  k s i ą 
żeczkę w ojskow ą, kartę  m obilizacyjną 

i książkę  Kasy C h orych  w ydaną przez 
kop . „E m ileusz" w S iew ierzu na imię Wta- 
dysław a W ierzbickiego.
*»iadicń M arian zguu t usiążKe ivas , c J io -  

rvch w ydaną nrzez huię B ankow ą

Zy,uuiono z dow ody u so u iste  uOleiowe 
Marii i S tan isław a W nuka, w ydane 

przez d y r w arszaw ską 
J-Jranciszeic Kosz zgu.nl Książkę w ojatto- 
* w ą w ydaną przez PKU. Zaw iercie.

f-Ierm etystów -A lchem ików  - K abałistów -O -
* 1 kultyslów  itd. jednoczy Instytut N auk 
H erm etycznych, K alowice, sk ry tk a  poczto
w a 59o.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowice, ul. lea lra laa  teł. 4-94


